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D zienn ik  ten w ychodzi w  S k ła d zie  sztuk pięknych A  
B r z e z i ń y  tr z y  razy na tydzień , to iesi: w Poniedziałek, Srzo- 
dc i  Sobole z dołączeniem kw artalnie dw unastu rycin mód z 
których iedna mezka. Prenum erata na 36 Numerów, p rzy i-  
muie sie w  Stolicy, w  kwocie Z łp: tó . na  Prow ilicyi Zip: / 3 

■    •- * •

© FERNEJU i W OLTERZE.
( Dokończenie.)

PrzebiegnąWszy Zamek, powróciliśmy znowu do pokoiu sy
pialnego Volta ira  , nie mogliśmy sie bowiem nacieszyć widokiem 
tego schronienia, które nain by t sławnego przypominało człowieka.

W ielu oskarżało go o iiieczułość, przecież ważne lub okro
pne zdarzenia głębokie na umyśle iego czyniły wrażenie. W  dzień 
Świętego B a rtlo m ie ia  był smutnym, niespokoynym, wzdychaiąc 
przypominał sobie okropność dnia tego, a twarz wesoła kogokolwiek 
szczególniey mu sie w dzień ten nie podobała.—

Zwiedziliśmy potem Kościół w którym stosownie do iego wo 
li wystawionym był piram idalny grobowiec, a ż frontu  czytać się 
dawał napis.—

Deo e re x it  V o lta ire  MDCCLXL 
V olta ire  pomimo wykrzyków złośliwey zazdrości czuł potrze

bę R elig ii, i czcił w milczeniu Stwórcę Wszech rz ec zy .— VVulny 
od fanatyzmu iak kolwiek pi sika swcie nacechował w tym względzie 
zbyteczną wolnością, można ią iednak raczej ża płód wesołego uważać 
um ysłu.

Ządaliśiny widzieć salę widowisk, iuż iey nie ma. — Jeden 
z moich przyiacioł mocno się tym zasmucił. — Stary Stróż zamko
wy który nas oprowadzał rzekł: ,, Nie było w F e/ńeiu  większćy 
uroczystości iak wystawa sztuk V olta ira . Mnóstwo osób przyby
wało ż Geńevy, z części Szwaycaryi i Sabaiidyi.— Oficerow ie kon- 
systuiących w okolicy pułków, mieli sobie również powierzone rol« 
a T eatr sam miał znaczną liczbę wspaniałych D ek o rac ji.— Grena- 
dyeiowie z  Pułkłi Conti trzym ali straż wewnętrzną.
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Oskarżała wielki ten Jeniqsz że go za nadto obchodziła k ry

tyka dzieł własnych,—? tetą iyrfzystkiein Ii. [{. gr.ni.jc pewną role w ie- 
dney z iego Tragedyi, ośmielił $ie bez uwiadomienia V oItaira  po
prawić kilka iego wierszy. — Postrzegł |o 1 zawołał z za k u lis s y  
„  Ma słuszność, tak  lepiey” W  sześćdziesiątym roku życia swego 
na na ywyższytn szczycie sławy pisał do Kardynała B er ni*: ,, U- 
ciekain się pod tarcze twoiego światła, dobroci i nie wątpię , iż 
wszystko złe wytknąć i sprawiedliwey drogi poprawy wskazać ini nie- 
zadniedbąSZ.” Z tąd  wszczęła .się między teini dworna mężami cią
gła ko rrespondencya  i V oltaire  odpowiadał lub się tłumaczył na 
k rytyki Kardynała , z zadziwiaiąceui umiarkowaniem. —: Razu pe
wnego był V oltaire  przytomnym w T eatrze , gdy sławny L eka in e  
grał rolę O ro sm a n a , zapał z, iakiin iego oddawał wiersze w nay? 
wyższe wprawił go uniesienie, a nie będąc więcey Panem samego 
siebie zawołał ,, Ach iak tq piękne nie podobna abym ia to napisał.’* 

W  wieyskiein zaciszu wolny od okrzyków tryumfu lub za
wiści swey sławy, poświęcał nie raz chwile spoczynku na wyucze
nie się tąkiey bądź z 'sw ych sztuk roli. Zpraszał potem przyiacioł, 
sąsiedztwo i w ich przytomności dawał Wspólnie z inneitii Z nich 
widowiska. Uważano iż gdy dzień wystawy nadszed ł, V oltaire  
maiący grać role C ycerona  albo L u s ig n ia n a  wstawszy ubierał 
się zaraz z rana w suknie roli iego przyzw oite, i tak przebrany za 
C ycero n a , O rosm ana  etc. przechodził się po obszernych F etneiu  
ogrodaoh. By go widzieć zbiegały się tłum y ludzi i rzadko uszedł 
pośmiewiska. Na scenie sztuką iedynie zaięty zapominał częstokroć 
0 swey roli i słuchączach. Żądał by w ubiorach własnych swych 
płodów iego tylko trzymano się przepisów, i nie raz z tąd  żywe za
chodziły zatargi. Pewną Aktorka maiąca grać rolę S ta ty ry  w O l im - 
p i i  w dniu wystawy dostała z Paryża modny na głowę ubiór, zaie- 
ta niin iedynie, w tey chwili ustroiła się w niego i umyśliła nie w in- 
pyin w roii S ta ty ry  wystąpić. Nieszczęściem spotkał ią Volta ire_ 
na galeryi, ą vyidzac ią tak dziwacznie ubraną zapytał coby chcia 
ła robić z tein stroiem ? „  Ubrałam się na wieczór” odpowiedzia
ła urażona S ta ty r a . — Nie, mościa Panno zawołał rozgniewany V ol
ta ire  będziesz grać pod zasłoną.— Aktorka mocno dotknięta iego 
uporem, zaczyna się gniewać, nakoniec grozi oddaleniem sie ze sce
ny. Zniecierpliwiony Voltaire  iey szczególnym oporem zawołał 
piorunuiącym głęsem „  Rh do kata Mościa Panno, powinnabyś bydź 
szczęśliwą, że włożywszy zasłonę ukryiosz twarz tak brzydką iak 
twoia.— Słowa. tym były dotkliwsze że praw dziw e, a nieszczę
sna S tą ty rą  g rała pod zasłoną,

JUąwiąc LuneyilLu dostał od Króla S tan isław a K atillinę  
Trąiedyą KrebiUona  którą w łaśnie nie daw no w P ary żu  w ystaw ia
no. — Oburzouy odmalowaniem w niey bezczelnego C ycerona  ha- 
yakteru, um yślił się go pomścić i nap isa ł p lan  do R zy m u  oswobo
dzonego  a ęo dzień praw ie po iednym  Akcie ukouczał,

Voltaire  przed kupieniem  Ferneiu m ieszkał w L a u s a n n e . 
Przytomnością swoią zam ienił inieysce to na siedlisko smaku kun
sztów i przemysłu. Zebrał wesołe z kobiet i męszezyzn Tow arzy
stwo i z niego ubożył T e a t r .  Na przedmieściu ^ilont-R epos w 
domu wievskiem była >a ja widowisk. \ktorowie pokosili koszta 
wystawy, a Voltaire z miłością Oycbwską zatrudniał się ich kształ-
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ceniein. W ciąg u  dwóch la t m ały  T e a tr  w M o n t-R e p o s  w ystaw i! 
A l z y r e ,  Z a i r e ,  Z u l i i n e  i d z i e c i e  r o z r z u t n e .  Voltaire graf 
Sam role' L u s ie n a n a ,  A lw a r c s a ,  E e n a s fe n a  i E u /e m a  O y ca , a iego 
wesoły u m y s ł , dow cip , Filozofia i T ea tr  n ieznaczn ie  _ w Z a u s a n m t  
p rzyiem ność i św iatło  rozpostarły . —  Jąśn ią ł św ietnością rozkoszne
go A s i s t y p p a ,  ale zarazem  upew n ia ł iż  rów nie spokoym e tak. U y  
ogenes  m ógłby dnie swoie w m izerney  pędzie beczce. W  posrod 
tych  uciech i sław y, u sk a rż a ł sic nie raz  na swe zdrow ie i tru d y  
ż y c ia , a koniec iego b y ł zaw sze godnym  V o l ta ir a .

M O D Y  
R y c i n a  N u m e r  6 ty .

P rzy zn ać  po trzeba  że ludzie  są p raw dziw ie politow ania godne- 
m i, b e z 'p rz e s ta n n ie  zarzucam y im  niestałość h arak te ru , Z w ażyw szy ie- 
d n ak  iak  nie ząprzecznie ies t dow iedzionem  iż  p o trzeb a  zm iany  ies t 
b łedein  do n a tu ry  łudzk iey  p rzyw iązanem , że u m y sł nasz , a szcze- 
có ln iey  P łc i p ięknóy nie iest sam  w sobie dostatecznym  do zaspo- 
ko ien ia  tey  konieczney a ta k  n a tu ra ln ey  zm ian potrzeby : i że rn e  będąc  
ta k im , p rzym usza  nas n ieiako , do szukan ia  i znaydow am a w  w szy-
stk iem  co nas baw i i otacza lekkości i  zm ienności; w y p a d n ie . . . .........
Lecz na cóż m am y koniecznie w yszukiw ać błędów  z niestałości na- 
szey  w ypływ aiących ? dla czegóż raczey  m e sta ram y  się w ykryć  w 
tym  co nas słuszn ie  zaw stydzać by  pow in n o , przym iotów  k to re ty  
b ła d  ten  poniekąd uspraw ied liw ić mogły ? —  C zem uż za pomocą 
naszych P ięk n o śc i, nie m am y uprzedzonem u dowieść św ia tu  iz  
zm iany  M o d y ,  zam iast iak  n iek tórzy  są d z ą , bydz o tch łan ią  
m arno traw stw a, zb y tk u , cechą próżności są owszem  ledynym  spo
sobem , oszczędzenia nie po trzebnych n iek ied y  w yd a tk ó w , ze staw ia- 
iaę nas na stopie w ielkiego polerownego , a zatem  i nayuczc iw szego  
obcowania k ładą  tym  sam ym  tam ę sku tkom , lak ie  n ie  uczciw e i bez
w zględne za sobą prow adzi życie. —  Może nam  k to  me w ierzy  • 
W  takim  razie niech na chw ilę posłucha m łodey Ł m iny, /.aledw ie 
w róciła z w ieczoru od swcy Ciotki Hr***—  i Jeszcze ogiom ny za  
zak ry w ał iev zg rabną postać a iuż  kochanego m ęża w nastepu iący  
pow itała  sposób: „ k o c h a n y  H enryku  icźeli się n ie m ylę p rzed  dw om a 
tygodniam i obiecałeś m i sp raw ić nowy zim owy ubiór. —  ł  odobno: 
T ym  w iecóy w dzięczną ci iestem  za ten  now y dowod tw ev  k u  m nie 
m iłości, 7.0 nakoniee przekonać cię będę m ogła, iak  pomimo ub ieg an ia  
sio za św ieżym  i m odnym , zaw sze do oszczędzania w ydatków  dą- 

-  Słucham . —  Spraw iaiąc zimowy ubiór k u p iłb y ś mi m eznwo- 
-* lub K a p i s z o n  eronosia-

rownit j^  v u . u o . , . o . --------------------------------  ,  . - . -

łow e m niey kosztow ny ubiór.— Z całego serca .— P rz ed  w ieczorem  u 
m ey ciotki oddałyśm y k ilk a  w izy t, a będąc u Pułkow m kow ey O —  
uw ażałam  śliczny ub iór k tóren Hr*** Z. podarow ała P an n ie  Mti vy,i/,(tl.uu 'r iv /ru  j  u n ie .  . . . . . . ---------------------- j i
salopka atłasow a nie d ługa , b y ła  ozdobioną czarno aksam itną  p e le ry 
ną  koronkam i obszyw ano. S uknia m erynosow a, garm row aną byfa 
n {dołu W  dwa i zedv p ięknym  futrem  zw anym  c h in c h i l la  a kapo- 
p e lusz iak  navsk im nnieyszv  ozdobiony by ł iednyih kłosem  pm r z 
J ia ysk ic g o  piaiu.—  Cóż na to mówisz H en ry k u , ubiór ten  pię sny
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połowę t y l ,  n ie  kosztuie  co futra  lub  salopy dawncy mody, iest 
p rzec ież  n a y s w ie isż y ,  i uczynisz mię nayszcześ l iw szą , ioźeli na 
sprawienie  go pozwolisz. —  W iesz  dobrze ' kochana Emmo ze twe 
chęci b y ły  zawsze dla  mnie wyrokiem. — Za te słowa odebrał Hen- 
r y k  krocie pocałowali ,  naza iu trz  proszono Ranny M**» o pozwolenie 
ub ioru  tego na model, a wczoray na W ieyskiey  Kawie widziel iśmy 
nayszczęśliwszy Ł m m ę , luź w m o d n y m ,  św ie ż y m ,  chociaż umiey 
kosz tu iąćym ubmrze; —

Do dzisieyszego Nr u dołącza się Rycina JNro 6.

Teatra i Widowiska Stolicy.
I E A I R  N AHOD OW Y. W dniu l i .  b. ul; odegrano Kóm edyą 

M a t y  odw et.  Sz tukę te zaleca Wiersz g ładki i zwięzłość. B r t i - 
n i s l a w  oprocz zapomnienia się k ilka razy Iż w K o m e d y i ,  a nie 
\\ J r a i e d y i  w ys tępn ie ,  zupełney godzien iest  pochwały. Dla czego 

7,as w przeb raney  za s ta ruszkę W a n d z i e , p rzymioty temu stanowi 
własne , tylko w odwiecznym ubiorze i w okularach spostrzegaliśmy, 
nie um iem y sobie w ytłumaczyć.—  Nastąpiła Komedya w trzech ak-  

•tacli;- P u s t o t y  H isz p a ń sk ie .?; t reść iey w eso ła ,  i gra Artystów n a 
szych każdego wszczególilości doskona ła , widowisko z niey zawsze 
p rzy ie innym  czynią. Nie możemy iednak w tym  mieyscli Szczegól- 
tiey talentowi i grze wzorowey nie oddać pochwały.  Zdaie  się iż 
w sztuce tey nie tylko przeznaczeniem ro l i ,  lecz żywością i naturalno
ścią^ g ry  swoiey, Pani K u r p i ń s k a  naywięcey nas źayinuie i ży- 
czyćby nain należało ,  ażeby  młode Aktorki  w rolach Jey  rodzaiu

gdy  mieys
iniec nic powinno tym bardziey  t a m ,  gdzie Garderobianka daleko 
p iękney  iest ub raną .

Wczoray Opera T a n  k r e d .  J a k  dotąd nie m am y nikogo 
ktoby na scenie naszey godniey od JP .  A s z  p e r g e r ó w e y  role A- 
lri e n a i d y zastąpił.  Ż yczylibyśm y iednak O r b a s s a n o w i  inniey 
troche zapa łu ,  zbytek  bowiem onego wzniosły F i n a ł  Igo Aktu  zu
pełnie czyni k rzyk l iw ym .

Zakończyło widowisko Komedya M i c h a ł  i K r y s i a .  Nie 
Nie można nie chwalić g ry  JP .  K u  d l  i c z a  i A s z p e r g e r a .

Po Teatrze  nas tąp i ła  R e d u t a  na którą bardzo mało zgro
madziło sie osób. Dosyć krótki zakres dni  K a r n a w a ł o w y c h  po
winien b y  mjeszkańcćw Stolicy naszey do prędszego onychźe uży 
wania  zachęc ie ,  g d y  tym czasem dotąd przeciwnie się dzieie.

W dniudzis ieyszym  daną będzie  nowa Opera D w a y  z a z d r o -  
s i i  i nafstąpi Komedya P a ń s t w o  S t a r  u s z k  i e w i c z o w i e zakoń
czy widowisko I)  i v e r t i s s i i n e n t  W e g i e r k i e .

W przyszłą  Środę danym będzie w Salach Ratnśzowych B A L  
A os t o m o w y  na dochód Ubogich.—  Pomimo iż nic szczędzonyin nie 
b ę d z ie ,  eony wieczór ten naywięcey Publiczności nprzyiemnić ino 
g ło ,  cena iednak biletów weyścia, zniżoną została do Złp:  6.

Znaczenie Szarady w przesz łym Numerze um ieszczonej  iest S t a r o s t


